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Oskarżonych Lejstynę, Spiegla Bewszko i Pa- 
jera sprowadzono do sali nr. 20 razem; Spiegel 
i Bewszko są w mundurach listonoszów, Lejsty- 
nie towarzyszy warta więzienna. 

Z tokn zeznań wynika, iż Bewszko uroił so- 
bie, że został vasnspendowany z przyczyny p. 
Korneckiego. Z tego powodn połączył się z ży- 
dami i stał się narzędziem w ich rękach. 

Wyjaśnienie. 

W chwilowem zasaspendowaniu Bewszki p. 
Kornecki nie brał ani bezpośreduio ani pośre- 
dnio udziału Spowodowane ono zostało niepo- 
słuszeństwem a zarządzone przez Dyrekcję po- 
czty we Lwowie. Asystent pocztowy p. Świerk 
nawet pod przysięgą zezcaje, iż po zasuspendo- 
waniu Bewszki p. Kornecki, mając wzgląd na 
liczne jego dzieci, wstawiał się za nim. W sku- 
tek tych próśb został on ponownie do urzędu 
pocztowego przyjęty. 

Charakter Lejstyny. 

Będąc funkejonarjuszem pocztowym potrafił 
Lejstyna zjednać sobie zaufanie tamtejszego na- 
czelnika poczty p. Kozińskiego. Młody arogant, 
pełen zarozumiałości, widząc swoje zabiegi tek 
szybko uwieńczone dobrym skutkiem, starał się 
teraz dać nezuć wagę swej osoby kolegom „go- 
jom“. Zapraszał ich na poczęstunki, a gdy ich 
nie chciełi, zarzucał im wyniosłość i pogardza- 
nie jego osobą. Gdy zaś jego preśbom ulegli, 
wtenczas rozpoczynał kopać pod nimi dołki, o- 
czerniać, wymawiać, że za jego pieniądze pili 
itp. Innym razem chwytał się terroryzmu. Me- 
toda jego terroryzowania kolegów polegała na 
obrzucaniu ich oszczerczem słowem: „ja wiem !* 

Doszło do tego, że raz od oburzonego sło- 
wami temi kolegi, który nie umiał się już po- 
hamować, dostał po tych słowach policzek z we- 
zwaniem: „eo wiesz?“ 

Po policzku okazało się, że Lejstyna nie nie 
wie i że mimo całej tłumionej wściekłości, nie 
może zaszkodzić owemu koledze. 

Nauka jednak nie na wiele się przydała i nie 
obniżyła wysokiego pojęcia o sobie. 

Przed s;dem przysięgłych obecnie skarży się, 
iż „pseudo* — jək ją nazywa — inteligencya 
(chrześciańska) w Dębicy nie odpowiadała 
na jego rk'ony. 

Mówiąc o p. Korneckim w sądzie, mimo, iż 
cały szereg Świadków dsł mn najlepsze świade- 
ctwo, nie wyraża się o nim prawie inaczej jak 
„złodziej“ lub „kradł“. 

C. k. Dyrekcja poczty we Lwomie. 

Dyrekcja pocziy rie pozostaje także całkiem 
bez w'ny, że sprawa tak dłuwo się wlecze, i nie 
była należycie wyświetlona. Świadkowie przeciw 
Lejstynie nie zeznawali chętnie, gdyż jednego 
z nich wkrótce po złożeniu zeznań przeniesiono 
e zajmowanego stanowiska. Przeniesienie takie 
oprócz straty finarsowej pozostawia inae ujemue 
skutki. 

Za purkt honoru uważa sobie dyrekcja i do 
tego dąży, by jej śledztwo dyscyplinarne nie o- 
kazało się błędne. 

Jaką miprą ześ traktuje oskarżonych dość 
przytoczyć, że fałszywie oskarżony, przez sąd 
uriewinniony p. Kornecki od 15 marca 1902 r. 
do dziś dnia nie pobiera pensyi, zaś żydzi którzy 
spotwarzyli go, — postawieni w stan oskarżenia 
przez c. k. sąd tarnowski pobierają wszyscy 
(Lejstyaa, Spiegel, Pajor, Bewszko) swoje płace. 

Lejstyna pobierał i pobiera płacę 
mimo, że od 1 styczoia br. znajduje się w wię- 
zieniu. 

Zeznania świadków. 

Świadek p. Wojnarski adjuokt sądowy zba- 
dawszy położenie aparatu fotograficznego na któ- 
rym miało stać lusterko, służące do obserwowa- 
nia p. Korneckiego, oświadcza, iż stąd obserwa- 
cja była fizycznie niemożliwa. 

Pp. Dobrowolski, dyrektor poczty i Groch, 
funkcjonarjasz pocztowy, zaprzysiężeni zeznają, 
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matycznych współczesnego Paryża. Nadzwyczaj- 
ne powodzenie jego utworów jest dla nas po 
prostu niezrozumiałe. Bądź co bądź smak Pary- 
żan — nie literacki, ale teatralny — nie jest 
najgorszego rodzaju, a komedje Capusa są wy- 
stawiane po kilkaset razy i przynoszą olbrzymie 
dochody dyrektorom i autorowi. Musi więc być 
w nich cos specjalnie ponętnego dla publiczno- 
ści paryskiej, gdyż na cudzoziemców, robią one 
wrażenie sztuk pisanych bez tułentu, bez wiel- 
kiego dowcipu, a przesiąkniętych cyniczną filo- 
zofją życia, podany w formie zbyt prostej, aby 
mogła zainteresować choćby swą oryginalnością. 
Takim cynicznym kawałkiem życia (branche de 
la vie) są „Dwie szkoły*, z których w'dz może 
się dowiedzieć juk powinien sobie urządzać mał- 
żeństwo, aby mu zapewniało jak największą su- 
mę swobody na tie wielożeńskich, lub wielomę- 
skich instynktów. Niewiara małżeństwa, ten u- 
labiony temat francuskiego teatra wszystkich 
szkół i wszystkich epok, znajduje u Capusa no- 
wą przyprawę, do której materjału dostarcza mu 
nataralnie francuskie rozwodowe ustawodawstwo. 

Edmund Monbrnn jest małżonkiem lekkomyśl- 
nym; zdradza swoją żonę, która tem silniej to 
odczuwa, że go szczerze kocha. Stosunek pomię- 
dzy nimi staje się coraz bardziej naprężony i pa- 
ni Monbrun postanawia się rozwieść. 

Napróżno matka jej pani Joulin, która jest 
przedstawietelką starej szkoły, przedkłada córce, 
że należy być pobłażliwą dla mężczyzn i tylko 
dzięki tej metodzie, była szczęśliwą w długole- 
tniem pożyciu z swoim mężem, który miał jednak 
te same przywary co jego zięć; Henryka obsta- 
je przy swojem żądania i jako zwolenniczka no- 
wej szkoły uzyskuje rozwód. 

Następne trzy akty Komedji wykazają jasno, 
że stara szkoła była lepsza. P. Monbrun pocie- 
sza się wprawdzie w towarzystwie Estelli damy 
z półświatka, ale w rzeczywistości tęskni do żo- 
ny, którą dopiero po utracie prawdziwie poko- 
chal. Również Henryka znajduje prędko wielbi- 
clela i konkurenta w osobie bardzo poważnego 
urzędnika, ale nie może zapomnieć o mężu. Pe 
różnych więc zawikłamiach, w których ważną 
rolę odgrywają kolacja, tusz, herbata, fechinnek 
i t. p. psychologiczne pobudki, małżonkowie łą- 
czą się ponownis. ~> im tem łatwiej przychodzi, 
że Estella chwiiowa pocieszycielka pana Mon- 
brun, poczuła nagle gwałtowną miłość do nie- 
fortunnego konkurenta rozwiedzionej Henryki. 

W całej tej sztu:e której etyka jest bsrdze 
wątpliwa, a dowcip dość skąpy, można znaleść 
kilka scen dobrze ułożonych i cokolwiek ży- 
wszych -- po zatem jest one nudna, a dla na- 
mai nubliczności nio zupełnie zrozumiała. Co de 
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iż nie zauważył: nigdy czegokolwiek, coby mo- 
| gło przynieść ujmę honorowi p. Korneckiego. 
Stosunki między p. Korneckim a zmarłym urzę- 
dnikiem poczty, żydem Blemerem były bardzo 
naprężone. Biemer oczerniał go rozpuszczając 
gdzie mógł uwłaczające wieści o nadużywaniu 
władzy. 

Prawdą jest, iż p. Kornecki brał czasem ga- 
zety do czytania, zwracając je następnie. Podo- 
bnie jednak robią wszyscy prawie urzędnicy po- 
cztonwi. 

Asystent pocztowy p. Świerk, zaprzysiężony 
zeznaje, iż będąc dwa lata w Dębicy, nie zau- 
ważył nigdy nieprawidłowości w postępowania 
p. Korneckiego, jakkolwiek kilka razy zostawił 
mu w ciągu dnia kasę bez obrachunku i tak o- 
debrał. Przy wieczornym obrachunku kasy wszy- 
stkie pozycje zgadzały się co do halerza. Słyszał 
o rzekomych nadużyciach p. Korneckiego ale 
tylko i jedynie z ust Blemera. 

Jorter, żyd, szynkarz z Dębicy zeznaje, że 
do jego szynku chodzili urzędnicy pocztowi: Ble- 
mer, Lejstyna: p. Kornecki nie uczęszczał. 

Deklaracja p. Korneckiego. 

Urzędnicy żydzi w zeznaniach swych podali, 
iż p. K. miał po rzekomem przytrzymaniu go na 
uczynku nadużywania władzy urzędowej podpi- 
sać deklarację swemu przełożonema p. Dobro- 
wolskiemu, w której : 

a) miał przyznawać się do winy, 

b) dobrowolnie zgadzać się na przeniesienie 
go do innego urzędu pocztowego. 

Deklarację miał pisać p. Grich. 

Pp. Dobrowolski i Groch pod przysięgą ze- 
znają, iż żadnej deklaracji p. Kornecki nie pod- 
pisywał i żadnej deklaracji nie było. 

Opinja świadków o życiu prywatnem p. Korńec- 
kiego. 


Ks. prałat Wolski, p. Schultis, naczelnik po- 
cztowy i p. Jakliński, urzędnik pocztowy, zezna- 
ją, iż w życia prywatnem p. Kornecki żył bar- 
dzo skromnie, opinję miał najlepszą, nigdy nie 
pił, palił najtańsze cygara (21/, ct.), nie grał w kar- 
ty, chodził ubrany bardzo skromnie, nawet fra- 
ka nie miał. P. Jakliński zaznacza, iż po towa- 
rzyskich zebraniach, o toalecie pani Korneckiej 
inue panie robiły najmviej pochlebne uwagi, gor- 
sząc się jej skromnością przesadną czy ubóstwem. 
Oboje byli dobrymi katolikami, zwłaszcza pani 
Kornecka. i 
--__ Podobnie zeznają inni świadkowie zaprzysię- 
żeni; jedeli”£-zich. wprost twierdzi, iż spotwa- 
rzenie p. Korneckiego Byłto rodzaj spiska „kre- 
cią robotą“ ze strony Lejstyny; E3jora et Com. 
Sedno rzeczy. == 
Przed dwudziestu laty p. Kornecki riebpić 
dnie pozwoliwszy się chwilowo uwieść piękuo 
ścią żydówki, niejakiej panny Welifeld stare 
się ją cześciej widywać w roli konkurenta. 
Opiekunowie Weltfeldównej, widząc jego ga 
towość ożenienia się z nią, żądali, aby przyjź 
judsizm! Obie strony były już nieco zaangażc 
wane. «Panna Weltfeldówaa otrzymała od p. Ko 
neckiego podarki, ten znów wyjeżdżając d 
zdrowia 'do Abbazji pożyczył był raz 60 raz 8 
zir. od jej rodziny! Podarunki ofiarowane We 
k” 
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feldównej jeżeli nie przewyższaiy tych 
wartością, były im równe. 

P. Kornecki nie mógł oczywiście przystać 
na tak potworną propozycję i zażądał przeciwnie 
aby jego narzeczona została chrześcijanką. 

Do zgody nie przyszło; znajomość się roz- 
chwiała. Nie pozostało teraz wątpliwości, że p. 
Kornecki do filosemitów nigdy nie będzie nsle- 
żał i że naturalnie zszereguje się raczej z tymi, 
„ara uważają żywioł żydowski za szkodliwy w 

raju. 

Tak się stało. Ale to nie mogło pozostać bez 
skutku. Dla każdego żyda Blemera, Leistyny, 
Spiegla czy innego był on przedstawicielem kie- 
runku antyżydowskiego i postanowili go zgubić. 


statnie proby musialy przekonac dyrekcję, 
że najnowsza farsa francuska nie da się przesa- 
dzić na naszą scenę. Jeżeli zatem chodzi o 6ży- 
wienie repertuaru, może byłoby lepiej sięguąć 
do literatury angielskiej, albo której ze skandy- 
nawskich. 


Towarzystwo rolnicze, 


Ostatnie pełne posiedzenie Towarzystwa rol- 
niczego, odbyło się w sobotę po południu pod. 
przewodnictwem prezesa hr. Z. Tarnowskie- 
go, który na wstępie poświęcił wspomnienie pa- 
mięci Ś. p. Stanisława Chrząszczewskiego, wice- 
prezesa Tow. rolniczego okręgowego w Krakowie. 
Następn:a zaznaczył prezes działalność i wielkie 

; zasługi obywatelskie Ludwika Górskiego, 
którego w roku zeszłym uezciła Warszawa 60-le- 
tnim jnbileuszem. 

Mowca imieniem komitetu postawił wnioseką. 


Z TEATRU. 


Teatr miejski. 
„Dwie szkoły* komedja Capusa. 
Antor sobotniej premiery należy do najpopu- | 
larniejszych i najkojniej opłacanych pisarzy dra- ' 
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aby zgromadzenie zamianowało Lndwika Gór- 
skiego członkiem honorowym krakowskiego Tow. 
rolniczego. Wniosek przyjęło zgromadzenie okla- 
skami. 

Następnie p. Gumowski wypowiedział od- 
czyt „O znaczeniu i korzyściach komasacji grun- 
tów*. 

Poczem zgromadzenie uchwaliło szereg wnio- 
sków sekcji rolniczej, gorzelnianej, oraz wnioski 
samoistne pp. Dydyńskiego i Maurisiego. 

Po wyczerpanin porządku dziennego obrad, 
prezes zamknął zgromadzenie życzeniami jak naj- 
większego rozwoju Towarzystw rolniczych okrę- 
gowych. 

Wieczorne przyjęcie. 

Wieczorem odbyło się przyjęcie uczestników 
Zjazdu i delegatów, posłów sejmowych, tudzież 
naczelników władz, w apartamentach hr. Z. Tar- 
nowskich. 


Tow. oświaty ludowej. 


Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
przy nader licznym udziale członków odbyło w 
sobotę w sali Rady miejskiej 24 wałue Zgro- 
madzenie pod przewodnictwem prezesa ks. kan. 
dra Stanisława Spisa. 

Ks. kan. Spis w zagajeniu omawiał 20 letnią 
działalność Towarzystwa, które unikając wszel- 
kiej stronniczości, działa zawsze tam, gdzie Oj- 
czyzua tego wymaga. Główną podporą Towarzy- 
stwa jest duchowieństwo i nanczycielstwo ludo- 
we. Owocem ich gorliwej pracy dla sprawy na- 
rodn w ciągn 20 letniego istnienia Tow. jest 
rozdzielenie 212.000 książek pomiędzy czytelnie 
Indewe. 

Protokół ostatniego walnego agromadzenia 
odczytał sekretarz p. Konrad Mościcki, a po 
przyjęciu protokółu do wiadomości, członek ko- 
misji kontrolującej p. Wojciech Miętka przed- 
stawił wniosek nódzielenia Zarządowi absoluto- 
rjnm z rachunków. 

Na podstawie przedłożonego drukiem sprawo- 
zdania dr Stafiej podniósł zasługi nanczycieli 
szkół ludowych, których 79 procent jest kiero- 
wnikami czytelń, — wobee czego postawił wnio- 
sek, aby walne Zgromadzenie, jako najwyższa 
władza, wszystkim nauczycielom ludowym nale- 
żącym do Towarzystwa wyraziło nznanie za dłu- 
goletnią gorliwą i wytrwałą pracę. Wniosek ten 
uchwalono wśród oklasków wszystkich zebranych 
członków, poczem sprawozdanie bez dyskusji 
przyjęto do wiadomości. 

Następnie dokonano jednomyślnego wyborn 8 
członków do Wydziału i 5 członków Komisji 
kontrolującej. 

Do Wydziała weszli, jako ponownie wybrani, 
pp. dr Franciszek Bujak (starszy), ks. dr Fian- 
elszek Gołba, dr Stanisław Komorowski, 
Konrad Mościeki i Seweryn Udziela; jako 
nowo wybrani pp. dr Gustaw Romer, Tadeusz 
Żnk-Skarszewski, prof. dr Angust Soko- 
łowski. 

Do Komisji kontrolującej wybrani zostali PP. 
Włodzimierz Aleksandrowicz, Oskar Cal- 
lier, 
i Józef Strzyżowski. 

Na wniosek dra Bujaka, poparty przez pre- | 
zesa ks dra Spisa, Zgromadzenie wśród hueznyc?: 


a Losowa, % 
nd'c” 


iPNFSJOWANA 


Wojeiech Miętka, Henryk Milner | 


| eian ez 


„8ŁOS NARODU" 


oklasków wyraziło podziękowanie drowi Antonie- 
mu Malkiewieczowi, który od chwili zało- 
żenia, jest duszą całego Towarzystwa i oddaje 
mu nieocenione usługi niezmordowaną pracą. Dr 
Surzycki wniósł, aby również wyrażono nzna- 


pracę. 

Prezes ks. kan. Spis podziękował imieniem 
Zarządn, a stwierdziwszy, że porządek dzienny 
wyczerpany, zamknął to jedno z najzegodniejszych 
i najprzykładniejszych posiedzeń. 


KRONIKA. 


Wczorajsza niedziela. Pogoda w dniu wezoraj- 
szym zrobiła niemiłą niespodziankę planowanym wy- 
cieczkom i festynom ogrodowym. Jedynie park kra- 
kowski mimo deszczu licznych miał gości, a to z po- 
wodu „Targu“ bydła rozpłodowego, na którym robio- 
no liczne zakupy. Pogoda co prawda od godziny 5 
ro pcłudniu poprawiła się, ale chłód i wilgcć krę- 
peowały wszystkich wycieczkowiczów. Za to wieczorem 
przepełniony był teatr miejski, gdzie artyści opery 
śpiewali „Carmen“ Bizeta. Pełnyjm był także teatr 
rrzy ulicy Krowoderakiej, w którym publiczność roz- 
koszowała się wybornymitypami i humorem p. Gustawa 
Fiszera. Również licznie zebrała się publiczność na 
przedstawieniu „Teatru rczmaiteści* w parku kra- 
kowskim. 

Dziś w dzień św. Medarda wczesnym rankiem 
była piękna pogoda, zaś o godzinie 7 całe niebo za- 
chmurzone przy lekkim wietrze wschodnim. Obecnie 
zmienił się już wiatr na północy, co jest złą prze- 
powiednią pogody. 

Pogrzeb ś. p. Stanisława Chrząszczewskiego — 
wiceprezesa okręgowego Tow. rolniczego odbył się 
wczoraj popołndnin z domu żałoby przy uley Szpi- 
talnej. Pizy wyprowadzeniu zwłok — mowy ż:łobne 
przed domem wygłosli dr Larisz Niedzielski, 
żegnając zmarłego im. obywatelstwa i Towarzystwa 
rolniczego — tudzież prof. Steingraber, który 
przemawiał im. krak. Tow. technicznego. 

Zwłoki ekspertował prcboszcz parefii św. Krzyża 
Mikulski przy udziale ka. kan. dra Czesława Wą- 
dolnego w asystencji licznego duchowieństwa. — 
Zwłokim towarzyszył liczny orszak obywatelstwa — 
a między tymi delegat namiestnietwa p. Adam Fe- 
dorowioz; prezes Tow. roln. p. Zdzieław hr. Tar- 
nowski, marszałek powiatowy dr Franciszek Pa- 
szkowski i wiele osób wybitnych. Trumnę otaczali 
weterani z 1868 rokn, których sztandar niesiono na 
czele konduktu żałobnego. 

Na strzelnicy odbyło się wczoraj strzelanie kon- 
kursowe o nagrody. Najlepsze strzały z podpórki pa- 
dły z rąk I marszałka p. Sladowskiego, a najwięcej 
„bellerów * bo aż 10, na 20 strzałów zrobił p. An- 
gelus. Z wolnej ręki centralną 5 zrobił p. Eugenjusz 
Smidowicz, najlepszy strzelec w tym dniu. Zdobył 
on pierwszą nagrodę za 60 punktów, a drugą na- 
grodę uzyskał p. Antoni Tuch, robiąc 35 punktów. 

Związek handlowy krawców katolickich w 
Krakowie odbył w niedzielę doroczne walne zgroma- 
dzenie członków pod przewodnictwem ks. Masnego. 
Sprawczdanie im. dyrekcji składał ks. Mińkiński. 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomeści sprawozdanie, 
uchwaliło rozdział zysków i zmianę stalutu tudzież 
dokonało wyboru nowego zarządu. 

Nowy przeor w Konweat-0Q - Panli- 
sów sa Skałce obrał przeci fizy lata O. Wła- 
fezącego lat 40 a kapłaństwa 


| 
nie całemn Zarządowi za gorliwą i pożyteczną 


iat 12. 


Przyjmuje 
WSZELKIE PLISOWANIA 


sukien i falban i t. p 
UI. Sienna 14 I p. front, ZABAWSKA. 


Nr. 155 


Torebkę z kwotą 5 kor. 96 hal. znalazł p. Ma- 
rjan Bielecki i złożył w dyrekcji policji. 

Wyrok w sprawie Częstochowskiej. W pro- 
cesie mieszczan częstochowskich, oskarżonych o udział 
w rozruchach antyżydowskich. Izba sądowa warszaw- 
ska wszystkie wyroki znacznie złagodziła. 

Zamiast pozbawienia wszystkich szczególnych 
praw i 1 roku rot aresztanckich skazani zostali: Ser- 
weta i Leon Suchecki na 8 mies., Achtelik na 6 
mies ę'y więzienia z pozbawieniem praw, zaś Wroński 
i Kurek na 6 tygodni aresztn. 

Zamiast pozbawienia wszystkich szczególnych 
praw i 8 miesięcy więzienia skazani zostali: Suche- 
cka na 4 miesiące z pozbawieniem praw. Banasiak 
na areszt 6 tygodniowy. 

Zamiast 4 miesięcy więzienia: Czerwiński, Wi- 
ktorowski, Głowacki, Maladyn, Dębski i Brzdąkała 
na 2 miesiące więzienia. 

Zamiast 2 miesęce więzienia: Langos i Pluta 2 
tygodnie aresztu. 

Uwolnieni został : 

Walenty Jędrzejewski i Tomasz Witkowski (po- 
przednio pozbawieni wszystkich szczeg. praw i 8 m. 
więzienia) A. Irzykowski i Walenty Zieliński (po: 
przednio 2 m'esiące więzienia). 

Wyrok sądu okręg. piotrowskiego co do reszty 
32 skazanych został utrzymany. 


TELEGRAMY. 


Pierwszy austrjacki kongres medyczny. 

Wiedeń 8 czerwca. (Tel. wł.) Wczoraj otwar- 
to tu I. anstrjacki kongres medyczny. Ukonsty- 
tnowano prezydjum, wybierając między innymi 
z uniw. krak. słuch. med. T. Michejdąi J. 
Brzeskiego. Ze Lwowa wybrano Strokę. 

Wiedeńskie Derby. 

Wiedeń 8 czerwca. Derby: I. Blaskowi- 
tza „Berevólgy*, II. „Mraviksa „Czipesz*, 
III. Br. Springera „Elptenor*. 

Grożba zawieszenia konaty Micii 

Wiedeń 8 czerwca. (Tel. wł.) , MEK 0- 
ficjalny organ dra Koerbera AC że jeśliby 
Czesi prowadzili obstrukcję przeciw prowizorjum 
budżetowema i ugodzie węgierskiej k onsty tu- 
cja będzie zniesioną i rozpoczną się 
rządy centralistyczno abselutne, na 
których najgorzej wyszliby Czesi. 

Wilhelm II w Wiedniu. 

Wiedeń 8-go czerwca. (Tel. wł.) Wilhelm II 
przybędzie d. 27 września w odwiedziny do ces. 
Franciszka Józefa. 


Przywrócenie praw zabranych. 

Petersburg 8 czerwca. Minister oświaty otrzy- 
mał na mocy carskiego pisma odręcznego pole- 
cenie, aby z początkiem nowego roku szkolnego 
dopuścić we wszystkich szkołach 
średnich KrólestwaPolskiego udzie- 
lania nauki rzymsko-katoliekiej re- 
ligii w języku polskim. Od r. 1880 w 6 
szkołach średnich była praepisaną nauka religii 
dla katolików w języku rosyjskim. 

Ofiara nauki. 

Berlin 8 czerwca. Dr Milan J3schs rodem 
z Zagrzebia, zatruł sie vrzy badaviach 
bakterjąmł dżumy i nagle umarł. — 
Przed kilku miesiącami otrzymał on nominację 
na prof. bakterjologji w Czerniowcach. Liczył 
lat 27. Przy sekcji zwłok stwierdzono, iż powo- 
dem Śmierci była dżuma płucna. 


NA OBECNĄ PORĘ. 


Płótna, stołową Bieliznę 


Kazimierz Niesiołowski: 


Kraków, Sukiennice L. 24, 25 
poleca Nowości W wełnie i bawełnie na damskie saknie 


i bryka Medalików 
Wydawnictwo Skasków symbolicznych 
Pracownia k ; własnego pomysła i nskładu, — oraz 
o nia idia damskich sprzedeż dewocyjnych przedmiotów pod 
H. ŁU: ATKIĘWICZ ra s „Emanuel ed św. Józefa" Kraków, 
poleca ną sezon wiosenny i lctań ul. św. Krzyża L. 13. w 
kapelusze gotowe, równiez ubiera ta- 
kowe po cenach umiarkowanych Ulica 
aw. Tomasza Ł 19. 


ADMINISTRACYA 
Wapienników i Kamieniołonów Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Ped- 
gorzu sprzedaje pọ przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 
adznaczone listem uznania na Wystawie 
bndowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem żłotym na Wystawie 
przyr: dniecze- lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone | Wapne do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skął zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego“ Kamleń budowlany, bru- 
«owy |*szuter. Zamówienia przyjmuje, 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr.) 
161 i Zarząd wanienników w ciren 
Tełefon Nr. 162 


Bieliznę damską i męską 

Kołdry watowane, Kołdry flanelowe 
Kołdry pluszowe do podróży 

Chustki, Chusteczki, Pledziki 

Kapy, Serwety, Firanki 

Dywany, Chodniki z juty i z kokosu 1 
Pończochy, Pończoszki, Skarpetki i 
Kaftaniki trykotowe bawełniane : 
Kaftaniki i Raula eei Prof. Dra Jaegera 
Halki, Fartuszki i t. d. i t. d. 


(BIURO WYWIADOWCZE 


pod firma „FILIPINA“ 


'Rekomenduje- wszelką służbę jak 
majlepszemi poleceniami. Kraków, -uilca. 
Floryańska L. 21, 1-sz8 pietro. 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 


"a ul. Szewska L. 2, 
salon dła Panów, asobny salonik a 
Pań, sztnczne wyroby z włosów. Wybór, 
(ozdobnych szpilek i grzebieni. Naje 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe, 
| wszelkie przybory tolietowe, poleca | 


K, Ryżmanow ski 


„ulica Szewska L. 2. 


Wyprawy ślubne gotowe i wedlug zamówienia 
Wyprawy dla Mtodzieży szkolnej.. x 


Ceny bardzo niskie. > Próbki na żądanie: 
R 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beauprė. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


- dA 
y 


— © 


4 "qourndo Mm auo 
-889Z148021d aruBqosrusz nu reluqeju yoruz Kot(nusq — "ziem 
-nez — qoAuur permyjsózozen oyjAą yel praizo Togouzgom m siq 


-głAq ou r Sequńzo eru ogeuur su sezoqońjop JezsM — 
‘operu fersrzn (ouozoperasop poru 
-ed z6z1d 'mAZSMT]$32028 50564 prudzon urlqepemOXrsf] — “BOZI 
— qpokuur o Ezsmy[ĄSO1 'kzsdeq pAq brs ukqerjerwysod ef — 
IBAN 07 BU BPEOBIMZ 
eru ez ‘ayo eówmod wqslezid wzlq yez BUAZOMOrZp o8 '„sstur* 
4044} Kujeruome1go 8LM0WZOI m pelrmod AzsmI6Id zwi od 
49IpeS "epiqo1z skqo» Á} y 'sumeid wŃjsomy BaBy o} Aqep 
-Ág oroms ormeid oruoiq ogeak(arunoru *nurerysdrda TAOpbzi 
M[oQzId z3} Azo ‘Jooy-apnoqy Op seu rpermod Azigqą *AmerdAm 
UIOI078ZTUBŚIO MmIo8zId pidtąsim 7a |au0o9Imz płn wm nuog 
avozi | %A098 8fUM0)3 pazIid0 mezo u 'mlqrlzemzoq — 
"npomez OSouBiq0 nyana 
-oQ M Błzs alumoqyukąsur ogef giw ‘ors JeqeMiZ yTUMEIJ 
¿poza zrqoaz ską 
-09 *ezopz pejs ooron ued əz 'perylzideu 'Xuogndśziq 'qokzseu 
MOIGLYGIBTO BIUSTEUOĄSOPN 2 rosAzIioĄ Fdustrso AmgAqeryet ‘orz 
~w we} M warm ou %roretug bps pizouoykwz I gokrsorm ‘orup 
-036] pem} wa vzseu wromelu qwupal psal : ermrjgózozs uremsąq 
-oru ôr BŁAZOUCYWZ GzSBu wpogAzid vaşázıd Aqip3 'przpós yw 
Kqsuzojj — "wmenreruqosom Z ərpeg *Fqszipo — WI — 
"rmAzsdoj seu oprukzon log 
-dzozseru ‘molow meruspz *Xu7B«po mər yel səl Z0TUMOI opg 
‘NULU, BUOZpEZIAM 'BpMAZIĄ 0d vzınqo 87 mkufarzp səl əz drm 
Kuemkuoyezid oierdop 718], į Kuozorueiso ‘Luqnjomes brs ureu 
parpin nąqejs eu LIgjq 'au8Iqo0Y) Y 'ruurefezm orqos o rg 
-Áw roófez 8820 wu oruzempo epel ‘aI ez djs tleurizią : buoz 
oal t wuompeg eu rued lAzilodg 4 uerqermojzo zq mÂuəqonyzs 
mkulejm yel 'qosods Luur m rrerzpermop r Äwgsqfq zízo 
pezqńzideu qr8mg$ wa iuporq 'qoñzseu zorowlkzid /ą0u0 umo 
sqrmae(n yel ‘raed zsrzpr 4 'eqoxd tą wpejsoz seu wu tuozozsndop 
njoo maj m 7; 'uezozsndAzią *uzkzozów wmAzsdoj l y — 


Bqelqoq 
toeg (sruzemod 'tzsdej Togopzskzid m órs duejs NJUBMZS 


TG 


54 


— QObiecałem pana o to zapytać. ale byłem pewny że 

pan uwzględni ich żądanie. 
| — Co czynić zamierzają? 

— Nie mają jeszcze gotowego planu, chcą tylko trzymać się 
w pobliżu wielblądów państwa i skorzystać z pierwszej nada- 
rzającej się sposobności. 

— Możesz im przyrzec, że dostaną po 200 funtów każdy, 
jeśli dopomogą nam skutecznie do odzyskania wolności. Czy nie 
dałoby się przekupić kilku Arabów ? 

Mansoor potrząsnął przecząco głową. 

— Próba — rzekł — byłaby zbyt niebezpieczną, nieu- 
daną; przepłacilibyśmy wszyscy życiem. Teraz biegnę powtórzyć 
komu należy słowa pańskiej obietnicy. 

` "o rzekłszy, podążył w stronę, gdzie stary Murzyn artyle- 
rzysta, czyszczące wielbląda, czekał odpowiedzi. 

Emirowie zamierzali zatrzymać się najdłużej pół godziny, 
ale jeszcze wielbłądy, przeznaczone dla niewolników, tak były 
zmordowane długim i szybkim biegiem, że nie można było my- 
śleć o dalszym natychmiastowym pochodzie. Biedne zwierzęta 
wyciągnęły długie szyje na ziemi, co stanowi u nich objaw 
największego znużenia, Na ten widok dwaj przywódcy potrzą- 
anęli z niezadowoleniem głowami, a wzrok okrutnego starca 
spoczął na więźniach z wyrazem srogiej zaciętości. Potem rzekł 
coš do Mansoora, który słuchając słów jego, pożółkł więcej je- 
szcze na twarzy. 

— Emir Abderrahman oświadczył. że jeśli nie chcecie zo- 
stać wyznawcami Islamu. w takim razie nie warto ze względu 
na was opóźniać pochodu karawany, która zdaniem jego, 
mogłaby z podwójną posuwać się szybkością. Zapytuje tedy sta- 
nowczo, czy przyjmiecie naukę Koranu ? 

I tym samym tonem, jakby tłómaczył w dalszym ciągu 
mowę emira, dragoman dodał: 

— Radzę państwu przystać, bo jeśli się nie zgódzicie, 
skaże was wszystkich na śmierć. 

Nieszczęśliwi więźniowie spojrzeli na siebie z rozpaczą, 
Dwaj emirowie badali ich pilnie wzrokiem. 
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— (o do mnie — rzekł Cochrane — wolę zaraz umrzeć, 
aniżeli pozostać niewolnikiem w Chartumie, 

— Jakiego ty zdania jesteś, Noro? — zapytał Belmont. 


— Jeżeli mamy razem zginąć, Janie, sądzę, że nie będę 
lękała się Śmierci. 

— Niedorzecznem jest, iżbym umierał za wiarę. której 
nie miałem nigdy — odezwał się Fardet — ale nie zgodne 
z honorem Francuza, iżby dał się nawracać w ten sposób. 

Wyprostował się z ręką zranioną. założoną za żakiet i za- 
wołał głośno: 

— Je suis chrétien. Je veux lêtre! 

— (6ż pan odpowie, panie Stephens? — zapytał Man- 
soor błagalnie. — Gdyby choć jeden z państwa zechciał przejść 
na ich wiarę, wprawiłoby to emirów w dobry humor. Zaklinam 
pana, zechciej zadość uczynić ich żądaniu! 

— Nie mogę zostać odstępcą — odparł prawnik spokojnie. 

— No, to panie, miss Sadie, miss Addams. powiedzcie 
tylko jedno słowo a będziecie ocalone. 

— Och! ciociu! czyż sądzisz, że mogłybyśmy to zrobić > — 
szeptała przerażona dziewczyna. — (Czy byłoby tak wielkiem 
złem wyrzec ów jeden wyraz ? 

Stara panna ujęła ją w objęcia. 

— Nie, moja droga Sadie — mówiła. — Musisz być silną 
i odważną, inaczej znienawidziłabyś potem samą siebie. Trzy- 
maj się mnie mocno i módl się o te siły. Nie zapominaj. że 
cię stara ciotka wiedzie za rękę. 

Jedna chwila lekkomyślnych. uganiających się za przyje- 
mnościami ludzi przemieniła w bohaterów. Śmierć zaglądała im 
w oczy — oni czekali na nią bez trwogi. Doświadczali raczej 
jakby uczucia ciekawości, połączonej z tem nerwowem drżeniem, 
z jakiem zbliżamy się do krzesła dentysty. Dragoman poruszył 
ramionami, co zwykł czynić człowiek, któremu nie udała się 
czyniona próba. Emir Abderrahman wydał rozkaz jednemu 
z Murzynów i ten odszedł Spiesznie. 

— Na co potrzebne mu są nożyce? — zapytał pułkownik. 
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— (Chce ranić niemi kobiety — odparł Mansoor, pona- 


wiając ruch zniechęcenia. 

Krew ścięła się w żyłach więźniów ; spoglądali z przera- 
żeniem na siebie. Abstrakcyjne pojęcie śmierci nie straszyło ich. 
Lecz te okrutne poprzedzające szczegóły! Każdy gotów był sam zno- 
sié najgorsze męczarnie, ale serce jego ściskało się boleśnie na. 
myśl o cierpieniach towarzyszy. Kobiety milczały; mężczyźni 
urywanemi słowy objawiali wewnętrzne wzburzenie. 

— Gdzie masz rewolwer, miss Adams? — pytał Bel- 
mont. — Daj go: nie chcemy i nie możemy wytrzymać takich 
katuszy. 

— Ofiarujem bogaty okup, Mansoorze; ofiarujem, cokol- 
wiek zażądają! — zawołał Stephens. — Zostanę mahometani- 
nem, jeśli przyrzekną puścić kobiety swobodnie. Wszak to ustęp- 
stwo pod przymusem nie obowiązuje mnie do niczego. Nie 
mógłbym patrzeć na mordowanie kobiet! 

— Czekaj chwilę, Stephens — odezwał się pułkownik. — 
Nie należy tracić głowy. Myślę, że znalazłem drogę wyjścia. 
Słuchaj, dragamanie: powiedz temu staremu siwobrodemu dya- 
błu, że nie znamy zasad jego przeklętej wiary. Wyrażenia moje, 
tłumacząc, złagodzisz trochę... Powiedz mu, że wiary tej przy- 
jąć nie możemy, póki nie dowiemy się, w jakie zwietrzałe for- 
mułki wierzyć nam każe. Oświadcz mu, że jeśli on sam zechce 
nas w tym względzie oświecać, nauki jego chętnie słuchać bę- 
dziemy. Możesz dodać, że wiara tak pięknie wyznawana przez 
niego i jego brodatych towarzyszy, musi zjednywać uznanie 
innych. 

Składając głębokie ukłony i poruszając miarowym ro- 
chem rękoma, dragoman oznajmił, że chrześcijanie, pelni wąt- 
pliwości w kwestyi religii, potrzebowaliby trochę światłej na 
uki, któraby ich doprowadziła do wiary Ałaha i Mahometa, 
jego proroka. Słuchali tych słów emirowie, gładzili brody, spo- 
glądając na więźniów z nieufnością; potem Abderrahman prze- 
mówił do dragomana swoim ostrym, surowym tonem i obaj 
oddalili się śpiesznie. Niebawem rozległ się dźwięk rogu, jako 
sygnał wsiadania na wielblądy. 
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sowe barwy; wychylała się coraz jaskrawiej świecąca tarcza . 
słoneczna. Szarawy zmrok ustępował przed różowawym brza- 
skiem dnia. Podróżni uczuli nagle dobroczynne ciepło, rozgrze- 
wające im plecy, a wydłużone ich cienie kładły się na piasku . 
przed nimi. 

Derwisze rozpięli płaszcze i zaczęli gwarzyć między sobą 
wesoło. Podróżni, wyprostowawszy od zimna skurczone członki, - 
spożyli skromny, podany im na śniadanie posiłek. Wstrzymano 
na chwilę pochód i każdemu wydzielono kubek wody. 

— (zy mogę pomówić z panem, pułkowniku Cochrane? — 
zapytał dragaman. 

— Nie możesz — odciął szorstko pułkownik. 

— Chodzi o rzecz ważną... Zależeć od tego może ocale- 
nie nasze... 

Pułkownik ściągnął brwi gniewnie, taronął za wąsy i rzekł 
wreszcie : 

— Mów prędko. 

— Musicie mi państwo zaufać, gdyż mnie zarówno, jak 
i wam, zależy na szczęśliwym powrocie do Egiptu. Z jednej 
strony dom, żona i dzieci, z drugiej czakałaby mnie niewoła 
przez całe życie. Wątpić o tem nie możecie. 

— Cóż dalej? 

— Pan zna czarnego Murzyna, który rozmawiał z panem, | 
tego towarzysza Hicksa ? 

— Tak. Co powiesz o nim? 

— Mówił ze mną tej nocy: porozumiewaliśmy się długo. 
Dowodzi, że nie może pana rozumieć, ani pan jego i dla tego 
przyszedł do mnie. 

— Cóż ei powiedział? 

— Że między Arabami jest ośmiu żołnierzy Egipcyan, 
sześciu Murzynów i dwóch fellahów. Mówił tedy, że pragnie 
otrzymać przyrzeczenie pana, iż ludzie ci będą dobrze wynagro- 
dzeni, jeśli ułatwią państwu ucieczkę. 

— Rozumie się, że liczyć na to mogą. 

— Żądają po sto funtów monetą egipską za jednego. 

— Jostaną tyle niechybnie. 


—« 


Drugie nadzwyczajne wydanie „GESU NARODU“ 


Śmierć Nanumowicza. 

Belgrad 12 czerwca. Adjutant Nanmowiez, 
wtargnąwszy do sypialni króla, przedłożył mu 
dokument abdykacyjny do podpisania, 
w którym król oświadcza, że „z powodu mał- 
żeństwa z publiczną nierządnicą, 
skompromitował Serbię, a kraj cały 
zrujnował i z tego powodu musi abdykować*. 

Król chwycił za rewolwer i za- 
strzelił na miejscu Naumowieza. 

mierć króla. 

Belgrad 12 czerwca. W tej chwili wtargnęli 
do sypialni inni oficerowie, a pułkownik Misiez 
przedłożył ponownie królowi do podpisania doku- 
ment abdykacyjny. Król poznawszy teraz całe 
niebezpieczeństwo, razem z królową uciekł 
na strych, oficerowie jednakże puścili się za ni- 
mi w pościg i zastrzelili ich. 

Około godziny 2 w nocy zastzelono 
także obu braci królowej, pułkowników 
Nikodema i Mikołaja Lunjewieczów. 

Liczba zamordowanych. 

Belgrad 12 czerwca. (Tel. B. kor.). Według 
urzędownie zestawionej listy zamordo- 
wanych, zostali wczoraj zamordowani prócz pary 
królewskiej: 

Bracia królowej Mikołaj i Niko- 
dem Luniewicze. 

Prezydent gabinetu Markowicz. 
Minister wojny Pawłowicz. 
Jeneralny adjutant Petrowiez. 
Drugi adjutant Nanmowiez. 
Oficer ordonansowy Milikowiez. 
Porucznik Gagowiez. 

Ciężko ranni są: 

Były minister spraw wewnętrznych Todo- 
rowicz i komendant dywizji na Dunaju, Ni- 
koliez. 

Wtitargnięcie do sypialni. 

Belgrad 12 czerwca. Wczoraj w nocy około 
godziny 11 Naumowicz rozbił za pomocą 
bomby drzwi dosypialnipary królew- 
skiej i wtargnął do komnaty razem z pułko- 
wnikiem Misiczem z 6 pułku piechoty, oraz kil- 
ku oficerami. Wszyscy byli uzbrojeni w 
rewolwery. Równocześnie oddział 6 pułku 
piechoty pokonał straż pilnującą konaku. a ko- 
mendanta straży zastrzelono. 

Kolouja 12 czerwca. Wypadki rozegrały się 
o godz. 2 w nocy. Oficerowie sztabu je- 
neralnego wtargnęli do konaku i za- 
bili gwardzistę. Parę królewską zaskoczono 
w sypialni. 

Kolonja 12 czerwca Wszystkie mini- 
sterstwanatychmiast obsadzono woj- 
skiem. 

Jak słychać, tylko dwaj bracia królo- 
wej zostali zamordowani, natomiast 
slostry żyją. Zięć jenerała Markowieza, kapitan 
Milkowicz został także zastrzelony. 
Słychać, że były minister Theodorowicz 
został ciężko ranny, jednakże jeszcze żyje. 

Przygotowanie do rewolucji. 
Beigrad 12 czerwca. Rewolucja była przy- 
« gotowaną od dłuższego już czasu. Od trzech 
miesięcy istniał w caiym kraju tajny komitet, 
który razem z wojskowością przygo- 
tował zamach. Pierwsza uchwała, aby za- 
mordować parę królewską, zapadła przed 
kiiku miesiącami w wyższym korpusie ofi- 
cerskim w Belgradzie. Do wykonania zamiaru 
tego wybrano 6 pułk piechoty, zało- 
gujący w Belgradzie. Postanowiono pier- 
wotnie, że zamach ma być wykonany w termi- 
nie późniejszym, przyspieszono go jednak z po- 
wodu obawy, że nowa skupczyna mogłaby ure- 
gulować sprawę następstwa tronu. Wykonanie 
planu polecono adjutantowi króla, puł- 
kownikowi Naumowiczowi. 
Mordowanie ministrów. 


Wiedeń 12 czerwca. Zabiwszy króla s pisk o- 
wcy udali się do mieszkania braci 


królowej, Nikodema i Mikołaja i zastrzelili 
obu, toż samo zastrzelili jenerała Markowi- 
cza, prezydenta gabinetu, jako szwagra ministra 
Theodorowiecza i ministra wojny Pawło- 
wieza. 

Kolonia 12 czerwca. Najpierw spiskowcy mor- 
dowali każdego ministra z osobna w jego mie- 
szkaniu, a nie w konaku. Do prezydenta gabi- 
netu Markowieza udał się patrol wojskowy 
ipodpretekstem, że maważne pismo 
do oddania, wywołał go. W chwili, kiedy 
Markowicz ukazał się na progu, zastrzelono 
go. Minister wojny, przewidując niebezpie- 
czeństwo, zabarykadował się szafą, z za 
której groził zastrzeleniem każdemu, kto się zbli- 
ży. Żołnierze dali do szaty 25 strzałów, a kie- 
dy potem drzwi wywalili, znaleźli już tylko tru- 
pa ministra. 


Autentyczne wiadomości. 4 

Wiedeń 12 czerwca. (Tel. wł.) Wedle deps- 
szy, otrzymanej w ostatniej chwili autenty- 
czny przebieg krwawych belgradz- 
kich wypadków jest następujący: 

O godzinie 11 zrana kilkunastu oficerów 
wszystkich gatunków broni nsiłowało wtargnąć 
do Konaku. 

Komendant straży, rotmistrz Panajotowicz, 
wezwał pod broń straż pałacową i usi- 
łował siłą odeprzeć napastników. Po krótkiej 
walce padł Panajotowiez a straż pała- 
cowa została wymordowaną. 

Droga do komaat stała otworem. 

Spiskowcy, których prowadzili adjutanci kró- 
lewscy Naumowiez i Misicz za pomocą bomby 
wysadzili żelazne drzwi, prowadzące do sy- 
pialni królewskiej. 

Król Aleksander wyszedł naprzeciw spiskow- 
ców a wtedy Naumowiez przedłożył mu 
dopodpisania akt abdykacji. Naumo- 
wiez natychmiast padł trupem, ugodzony kulą 
rewolwerową z rąk króla Aleksandra. Wobec 
zgonu Naumowicza wystąpił naprzód z tem sa- 
mem żądaniem Misiez. 

W tej chwili odwaga opuściła kró- 
la, począł uciekać wraz z królową 
Dragą tajemnym korytarzem na 
stych. 

Ofieerowie podążyli za uciekającą parą kró- 
lewską 1 zabili ją dawszy 20 strzałow. 

Wiedeń 12 czerwca. Nagie trupy zamordo- 
wanej pary królewskiej wyrzucono na ulicę. — 
Po urzędowej sekcji zwłok, w której 
stwierdzono od iim ran postrzałowych i kłutych 
zginęła para królewska, pochowano zwłoki na 
cmentarzu belgradzkim. 


Proklamacja nowego rządu. 

Belgrad 12 czerwca. Nowe ministerstwo ogła* 
sza następujący komunikat : 

'Rozmaite niesnaski, które roze- 
grały się na dworze, wywołały inter- 
wencję(!), wojska i kontlikt(1), który 
pociągnął za sobą(!) śmierć królai 
królowej. Celem utrzymania spokoju i po- 
rządku w kraju w tej smutnej i ciężkiej chwili, 
zastępcy wszystkich grup politycznych po- 
rozumieli się i tworzyli rząd prowizoryczny, a- 
by znowu przywrócić konstytucyjne 
stosunki, jakie panowały przed dn. 
23 marca. 

Uchwalono zwołać zgromadzenie narodowe, 
które wybrane będzie na podstawie konstytucji 
z dnia 6 kwietnia r. 1901. Zgromadzenie 
to będzie miało zadanie wybrać mo- 
narchę i przedsięwziąć także inne uchwały, 
konieczne w obeenem położeniu. Wedłag otrzy- 
manych dotychczas wiadomości od władz woj- 
skowych i cywilnych, spokoju w całym 
kraju nigdzie nie zakłócono. Rząd bę- 
dzie się starał spokój i nadal utrzymać i jest 


przekonany, że postępując w ten sposób, zape- 


a Rewolucja W Serbii! 


wni sobie sympatje wszystkich mo- 
cearstw europejskich. 

Zwłoki pary królewskiej. 

Kolonja 12 czerwca. „Koeln. Ztg.* donosi: 
Królowa Draga została bardzo poraniona; € a- 
łe ciało okryte ranami. Zwłoki króla 
i królowej znaleziono rano w ogro- 
dzie. Zebrano je, złożono je w prostych dre- 
kręci trumnach i wywieziono na zwykłym 
wozie. 
Budapeszt 12 czerwca. Zwłoki pary królew- 
skiej zrzucono z balkonu Ra podwórze, przy- 
czem strzaskano skroń króla. Król umarł po go- 
dzinie 4 z rana, 

Prasa serbska. 

Belgrad 12 czerwca. Dzienniki serbskie 
pochwalają ostatnie zajścia, a radykal- 
ne w bezwzględny sposób obrzucają parę 
królewską obelgami. Głównym powodem 
zamachn miały być ostatnie skandale, które to- 
warzyszyły wyborom do skupczyny. Kilka dzien= 
ników pisze o republiee, większa jednak część 
o powrocie dynastji Karagiorgiewi- 
czów. 

Belgrad 12 czerwca. Wszystkie dzienniki wy- 
rażają nadzieję, że rozpoczynająca się z 
dniem dzisiejszym nowa epoka przyniesie 
krajowi błogosławieństwo. Wyboru 
króla dokonają zwołane na dzień 15 
b. m. obie Izby zgromadzenia narodo- 
wego. W sprawie pogrzebu zwłok nie powzię- 
to jeszeza stanowczych postanowień. 

Belgrad spokojny. 

Belgrad 12 czerwca. Wczoraj do godziny 
wpół do 10-tej wieczorem panował w mieście 
zupełny spokój. 

W pałacu ministerjalnym odbyła 
się wczoraj przed południem Rada gabi- 
netowa. 

Gdy pułkownik Misiez, dowódca wojska, któ- 
re wtargnęło do konaku, wczoraj rano pokazał 
się na ulicy, powitano go okrzykami 
„żyYvio* Kapela wojskowa zagrała 
„tusz“, 

Piotr Karagiorgiewicz. 

Belgrad 12 czerwca. Przybycia kslęcia 
Plotra Karaglorgiewicza oczekują w Belgradzie 
lada chwila. 

Budapeszt 12 czerwca. „Budapesti Hirlap“ 
donosząc o wypadkach belgradzkich, podaje szcze- 
góły, które świadczą, że wojsko, które 
wtargnęło do konaku, napotkało na wiel- 
ki opór. Szyby w oknach konaku powy» 
bijane, firanki porozrywane. W ma- 
łym ogródku przed oknami konaka leżały czapki 
wojskowe r podarte uniformy. 
| cd „= zac fan] 


Berlin 12 czerwca. „National Ztg.* otrzy- 
mała następujący opis zajść w Belgradzie: 

Oddział oficerów w nocy wtargnął do pałacu 
królewskiego i wezwał na podstawie umowy z ra- 
dykalnym przywódcą, Luba Ziżkowiczem, króla 
do abdykacji na rzecz Karagiorgiewiczów. Król 
nie chciał tego uczynić i zastrzelił pułkownika 
Naumowieza, który przedłożył mu do podpisania 
dokument abdykacyjny. 

Oficerowie posłali więc po ministrów wojny 
i spraw wewnętrznńch, poczem zastrzelili krola 
i królową, jakoteż adjutanta Petrowicza I ofice- 
rów, oddanych królowi. 

Wojskiem dowodził pułkownik Misicz z 6-g0 
pułku piechoty. Królowę ijej rodzenh- 
stwo zamordowano siekierami, a króla zastrze= 
lono. Królowa zglnęła na miejscu, król zaś żył 
jeszcze kilka minut po strzale. 

Kolonja 12-go czerwca. „Kóln. Ztg* donosi 
z Belgradu z wieczora: Podniecenie wśród tłu- 
mów ludności na ulicach Belgradu wzrasta. Mie 
mo ulewy tysiące osob gromadzi się na ulicach, 
a szczególnie w pobliżu zamku królewskiego. 
Wszędzie widać oddziały wojska wszelkich ga- 
tunków broni. Wytoczono działa. 


Trzecie wydanie „Głosu Narodu“ wyjdzie o godz, 10 tato, 


ń Właścicielka i wydawczyni 


Dzisiejszej nocy %ról 


Aleksander i królowa 
Draga zostali zamordo- 
wani przez wojsko. 


Belgrad 10 czerwca. Królem serbskim 
proklamowany książę Piotr Karageorgie- 
wicz. Wojsko otoczyło w nocy pomiędzy 
godz. 12 a 1 pałac królewski, Część .woj- 
ska wkroczyła do wnętrza pałacu i zamor- 
dowała króla i królowę, 

Belgrad 11 czerwca. Żołnierze zamor- 
dowali także brata i dwie siostry królowej, 
jako teź prezydenta gabinetu Zincara Mar- 
kowicza. Awakumowicz wydał, jako nowy 
prezydent gabiuetu proklamację, w której 
zapowiada przywrócenie . dawniejszej kon- 
stytucji. 

Bełgrad 11 czerwca. Zginęli także jene- 
ralny adjutant króla Petrowicz i b, minister 
wojny Milowan Pawłowicz. 

Ludność, zapełniająca ulice, zachowuje 
się spokojnie. 


: Józefa Rogoszowa. 


Belgrad 11 czerwca. Pojawiła się nastę- 
pująca proklamacja do narodu serbskiego: 

«Dzisiaj w nocy król Aleksander i kró- 
lowa Draga zostali zastrzeleni. W tej. po- 
ważnej a ciężkiej chwili przyjaciele naszej 
ojczyzny i naszego narodu pogodzili się i 
i utworzyli nowy rząd. 

Rząd, zawiadamiając o tem naród serb- 
ski, jest przekonany, że naród będzie go 
popierał i dopomagał mu, a w kraju wszę- 
dzie utrzymany będzie porządek i bezpie- 
czeństwo prawne. 

Rząd ogłasza niniejszem, że z dniem 
dzisiejszym konstytucja z dnia 6 kwietnia 
1901 r. z wszystkiemi ustawami, które aż 
do 25 marca bieżącego roku były ważne, 
znów nabiera mocy. 

Zgromadzenie narodowe, rozwiązane na 
podstąwie proklamacji 14 marca b. r., zo- 
staje na nowo zwołąnem na 2 czerwca st 
st., czyli na 15 czerwca n. st.« 

Następują podpisy ministrów : 

„Belgrad 10 czerwca. „Spisek. wojskowy 
był, uknuty tak zręcznie, że nikt z dworu 
o nim nie wiedział, obce poselstwa są Zza- 
skoczone straszną zbrodnią. 


' Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Karageorgewicz uchodzi za 
przyjaciela Rosyi. 

Belgrad ro czerwca. Spisek był skiero- 
wany „przeciwko królowej, która chciała 
proklamować następcą tronu swego brata 
Luniewicę. 

Wiedeń 10 czerwca. Wrażenie wypad- 
ków olbrzymie. Zachodzi prawdopodobień- 
stwo mobilizacyi 2 granicznych korpusów. 


Belgrad 10 czerwca. Rewolucyi doko- 
nało wojsko pomiędzy g. 10 i pół a 2-gą 
w nocy. O ile dotychczas wiadomo, oprócz 
pary królewskiej zastrzeleni zostali także 
były prezydent ministrów, jenerał Zincar 
Markowicz, jeneralny adjutant króla Łazar 
Petrowicz i b. minister wojny Milowan Pa- 
sitowicz. 

Lud przyjął wypadki spokojnie. Za- 
pełnia ulice masami. Ludność .powitala o- 
krzykami udających się do pałacu nowych 
ministrów. 

Książe Piotr Karageorgiewicz jest sy- 
nem ks. Aleksandra, który panował w Ser- 
bii od 1842 do 1852. Wypędzono go i jego 
miejsce zajął ojciec króla Milana. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


